
P ren u m e ra ta  na prowincji z opłaty  
pocztowi} z ip .  20 kw arta ln ie .

P re n u m e ra ta  w miejscu kw arta ln ie  
z ip .  12. —  Miesięcznie z ip .  4. 

N r  po jedynczy gr. 10.

w  Warszawie dnia 23 Września 1830 roku we Czwarteke

WIADOMOŚCI HANDLOW E
G D A N S K , d n ia  16 sie rp n ia . —- B rak  dobrych  wiadomo­
ści z Anglji wywiera w pływ  na nasz hande l p sz e n ic y ,  
prócz tego zbywa na zleceniach zagranicznych p rzez  co t u ­
te js i spekulanci n isk ie  ty lk o  ofiarują ceny .  Wielu w ła­
ścicieli n ie  chcąc tanio zbywać swojego towaru zsypują  
zboże na sk ład y .  Na partjach  k tó re  od dn i 10 sp rzeda ­
n o ,  można w ogólności przyjąć  zn iżen ie  ceny po 30 FI. 
na łaszc ie .  P s t ro k a tą  128 do 130-funtową p sz e n ic ę ,  p ła ­
cono 400 do 420  F I . ,  p iękną  p s t rok a tą  131-fnt. po 440  FI. 
za łasz t  00-szeflow y; za p ięk ną  dawną 122-fnt. wysoko- 
p s t ro k a tą ,  dawano 482 F I . ,  lecz n ie  chciano jej oddać po 
te j cenie .  Ż okolic nadwożą codziennie  dosta tk iem  p sze ­
n icy  , w p ięknem  i zdrow em  ziarnie .  Na żyto j e s t  dosyć 
zagran icznych  zleceń, tym czasem m ało  go ku p u ją ,  z p r z y ­
czyny : /.e m a łe  są tego zboża zapasy i m a ły  dowóz a w ł a ­
ścicie le  d rożą się z n iem  b ardzo .  Za ś red n ie  120-ln t .  
p ła con o  2ZO FI. ła s z t  D6^-szeflowy; zw lcpaae  po. 23t) F'l.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i  ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

— K om m issja  w dztw a  M azow ieckiego. —  W wykonaniu  
rozporządzenia  Kommissji  rządowej przychodów i skarbu  
daty 4 s ie rpn ia  r .  b. N rÓ 0 9 l0  (10798) z r .  30, g run tu jącego  
się na dek rec ie  N. P ana ,  w Odessie pod d. 19 s ie rpn ia  
I82S r .  z a p a d łe g o ,  podaje do publicznej w iadom ości,  iż 
w biórze kom m issji  wojewódzkiej , p rzy  u licy  P r z e j a z d ,  w 
domu rządowym N r  646 ,  na ls z e m  p ię t r z e ,  w sali sessjo- 
n a ln e j ,  odbywać się będzie  publiczna licytacja  n a  sp rze ­
daż  dóbr rządowych G rab ie  w ekenom ji Poszczyn , obwo­
dzie W arszawskim p o ło ż o n y c h ,  a sk łada jących  s ię :  z fo l­
w arku  i wsi Grabie ,  z m ły n a ,  tudzież  lasu.

Licytacja zaczynać się będz ie  r d  sum m y z ł .  39 ,542  
w s reb rze  albo w listach  zastawnych koloru  b ia łego  w n o ­
m ina lne j wartości.

Oprócz postąpionej na licytacji su m m y , obowiązany 
będz ie  p lus - l icy tan t opłacić ' skarbowi w dwóch ra tach  zł. 
1780 kanonu  rocznego , z wolnością je dn ak  sp łacen ia  t a ­
kowego m on e tą  brzęczącą.

Oprócz podatków i ciężarów do tych  dó b r  p rzyw iąza­
n y ch ,  opłacać się także  będzie  nowo ustanowiony podatek  
ofiary w ilości z ł .  719 g r .  24.

P rzejm ie p lus-licy tan t pożyczkę od towarzystwa k re ­
dytowego ziemskiego w summie z ł. 36 ,000 , przez skarb 
zaciąguioną,  od k tórej przez następne 24 la ta , wnosić bę­

dzie  do kassy  tegoż towarzystwa, prawem sejmowem z dnia 
13 czerwca 1825 r .  ustanowioną op ła tę .

K ażdy p rzys tępu jący  do licytacji winien z łożyć va­
d ium  z ł .  5000 w sreb rze  albo w listach zastawnych.

Nadto u trzy m u jący  się p rzy  licytacji obowiązany będzie  
zaraz złożyć d ru gą  podobnąż  ilość z ł ,  5000.

T e rm in  do licytacji poczynać się mającej od godziny 
11 zrana, p rzeznacza komm issja  wdzka na dzień 9 g ru ­
dnia  r .  b .

O wszystk ich  in ny ch  prócz pow yższych w arunkach  l i ­
cy tacy jn ych ,  każdy  chęć k up na  mający, poweźmie wiado­
mość w biórze kom m issji  wojew. , gdzie naw et w aru nk i  
ku p n a  wraz z tabe l lą  ź ród ła  in t ra ty  wykazującą, przy  w ej­
ściu do sali sessjonalnćj wywieszone będą. Wolno j e s t  
nadto k ażdem u chęć licytowania m ającem u, o stanie obe­
cnym  dóbr na  g runcie  p rzekonać s i ę ,  w k tó rym  to ce lu  
zgłos ić  się na leży  do miejscowego dzierżawcy. —  w W ar­
szawie dnia 9 w rześn ia  1830 roku .  —  Radca stanu p rezes ,  
R em bieliński. —  Z a s ek r .  j ln eg o  , N ow acki.

—- O głoszenie sp a d k u . —  Po śm ierci Izydora Mniewskie- 
go , zasz łe j  w dn iu  5 maja 1825 r . ,  o tworzyło się p os tę ­
powanie spadkow e, o k tó r e m  po raz  trzeci donosząc p o d ­
p isany r e j e n t , zawiadamia n inie jszem  : iż celem p rz e n ie ­
sienia  na  im ie  sukcessorów  zm ar łego  ty tu łu  dziedzictwa 
dóbr W łynia  z p rzy leg łośc ia in i ,  w pcie Szadkowskim wo­
jewództwie K alisk iem  p o łożonych  , tudzież przep isan ia  
w łasności sum m  resp ec t iv e  z ł .  5000 praw u dożywocia u- 
legających i 1000 z ł .  tegoż zm arłego Mniewskiego w ła­
s n y c h ,  na dobrach L eśn ica  z folwarkiem Podles ie ,  w ty m ­
że co wyżej Szadkowskim pcie leżących ,  w dziale IV pod 
N r .  2  i 4  bypo tcczn ie  zabezp ieczonych ,  te rm in  ro c z n y ,  
a w szczególe na dz ień  10 marca 1831 w kancellarj i  z ie ­
m iańskiej wd/.tna K a l isk ieg o ,  wyznaczonym zosta ł.  —  
Kalisz d. 9 września 1830 r. —• R e je n t  kan. ziem. wojew. 
Kalisk iego ',  F ran c iszek  Now osielski.

Wiadomości W arszawskie.
—  Najjaśniejszy Pan ozdobić racz y ł  medalem z napisem : 
oza  uratow anie g inących ,a Adama Laszcza, s łu g ę  m ie jsk ie ­
go w Latowiczu , k tó ry  uratował życie Wojciechowi Biel­
sk iem u tonącemu w rzeco Świdrze.
—- Rada administracyjna królestwa na posiedzeniu z dnia 
21 b .  m. mianowała: J P .  Edwarda Glassa, sędziego trybu­
n a łu  c y w i l n e g o  województwa P łock iego ,  p rok u ra to rem  przy  
trybuoaU cywilnym wojew. Mazowieckiego; JP . Ja k ó b a
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Strzesze  wąskiego , sędziego p r ezydnj ącego w sądzie policji  
poprawcze j  obwodu P łock i ego ,  sędzią t r y bu na łu  cyw i lne ­
go wojew. P łoc k i ego ;  JP .  Wincentego Gadomskiego ,  pod ­
p roku r a to r a  p r zy  sądzie k ry m in a l ny m województw P ło c k i e ­
go i Augustowskiego,  sędzią p r ezydu j ącym w sądzie pol i ­
cji poprawczej  obwodu P łocki ego.

P r z y b y ł y  do War szawy  JPan i e  Włodkowa  ak torka  ko-  
medj  i, i Zawadzka ś p i ewa czk a ;  obiedwie  wkró tce  w Tea t r ze  
Na rodowym p rzeds t awią  role gościnne.
—  W d ru ka rn i  Pu ł awsk i e j  wyszła  t r a j ed j a  nap is ana  przez  
Wik tor a  Hugo,  p . t .  R & rnan i czyl i  H o p o r K tis L y ls k i ;  t ł ó-  
maczona przez  b.  B.  W tejże samej d r u k a r n i  , j ak  Dz. 
Pow.  powiada , oddany  zos t a ł  do d ru k u  tom V P a m ię tn i ­
ków  J . U . N ie m c e w ic za  o P olsce.

—  ( N a d e s .)  W dniu pozaonegdaj szym to jes t  20 b. m. 
e s z e d ł z  tego świata w 31. r oku  żyćia swego,  bank i e r  tutejszy 
B e r e k  Meye r  Horowi tz ,  zięć niegdy Be rka  Szmula.  Za wczesna 
jego s t ra ta  dotkl iwą jest  mocno nie tylko dla placu hand lo ­
wego w tutejszej  s t o l i cy ,  gdyż rzetelność,  punktualność  i 
p i l ność  połączono  z duchem p rzeds ieb i e rczym sprawied l i ­
wie p r z yczyn i ł y  się do wyjednania  mu ni eograniczonego 
zaufania i k r e d y t u  powszechnego;  lecz prócz tego ludzkość 
cierpiąca i wsparcia pot rzebujący stracil i  p r awdziwego do- 
l i roczyńcę i opiekuna o czćni p r z e k o n a ł  orszak pogx:zebo- 
wy zmar łego Horowi t za ,  ponieważ od czasu pochowania ma­
tk i  jego Tcmer l i  Berkowej  S on ne nbe rg ,  ani te ż  p r zed  tym 
czasem,  podobny pogrzeb nie by ł  y idz i anym,  gdyż p r zy  wy­
p rowadzen iu  na dniu onegda js zym zwło k  zmar łego  znajdo ­
wało się k i l ka  tysięcy osób i wszyscy prawie ubodzy któ­
r y m  hojnie j a łm użna  by ł a  udzielona.  Życzyć należy aby 
pozost a ł a  wdowa zmar ł ego  Horowitza nadal  k an to r  ten i 
wszelkie  czynności  bank ie rowski e  kontynuowała  i exyst en-  
c j f  tak pożytecznego domu  handlowego utwierdzi ła .

   mmmmmm* - u ninmn _____ - -

H O S S J A .  —  Z  P e te r s b u r g a  d n ia  27 s ie r p n ia  P~. S .  __
Odebrano  w tutejszej  stolicy zasmucające wiadomości o p o ­
kazan iu  się w rozmai tych okolicach po łudn iowe j  Rossj i  
g rassującej  choroby ,  znanej  pod imieni em c h o l e r y  (cholera 
mo r b u s ) ,  która  w ze sz łym roku  dała  się n ieznośnie  uczuć 
mie szkańcom O rc n bu rg a ;  a p r zed  k i l ku  laty dawniej  w A- 
s t rachanie .  Wed ług  wszelkiego podobieństwa do prawdy,  
weszła  ona do k r a j u  z P e r s j i ,  gdzie dziś grassuje  na wie- 
l u  miejscach a między innemi  w Tdurydz i e .  Nap rzód  się 
ona pokaza ł a  w ok ręgu  E l i z abe tpo l sk im , a dnia  27 lipca 
\  ' !  /  Z \ ic th L dotkniętych tą chorobą w p rzec i a -u
dni  10 osob 5 /9 ,  umar ło  237.  Ale nadewszystko srożyć 
się ona poczęł a w Astracbanie:  w początkowe dni  umier a ło  
s  mej  po 200 ludzi na d obę ;  ale to tylko w dwóch dniach 
po czą tk ow ych ;  późnie j  liczba ta zmniejszać się poczęła.  
Ofiarami  lej epidemj i  padli  między innemi:  Astrachański  
cywi lny gube rna to r ,  syn jego i 8 z 12 i nspektorów oolicji .  
B rocz  tego pokazał a się ta choroba w Saratowie i Carycy-  
n i e ,  w niektórych  miejscach Symbi rski ej  gube rn j i  i na 
D o n i e , w kolonji  Kacza l i ńskie j , gdzie z 22 dotkniętych tą 
ch o ro bą ,  umar ło  9. W Oren bu r sk i e j  gubern j i  także się 
pokazuje ,  ale bardzo s łabo.  Przeds ięwzię t e  zos t ały  w tym 
celu  przez  miejscowe zwierzchności  wszelkie zaradcze ś r o d ­
ki .  Wysłano w te s t rony znaczną l iczbę l eka rzy  z dok ła -  
dnem opat rzeniem.  Należy się spodziewać,  źe za r y ch ł e m  
i c zynnem zapob i eżen i em,  p i z y  pomocy bozkiej  ok r o -  
paa  ta choroba wstrzymać się i powściągnąć dozwoli , że

wynalez ione  będą ś rodki  do zasłonienia od nić, d a n i e l  
j u  nnzaWszc.  Choroba ta zgoła nie jest  podobna dó zwv' 
czujnej wschodniej  dżumy  i nie tyle j e s t  zaraźliwą P, S  
d o t kn i ę c i e , , le p rzez  roz p r ze s t r zen i en i e  sig w atmosferze 
Grassowac ona poczę ł a  we Wschodniej  Indj i  roku 1817 
w n iedos t a tku  lekar skie j  pomocy ,  p r z y  słabości środków 
pol icyjnych i mcdosyviadczeniu l e k a r z y ,  zrządzała odtąd 
na jokropn ie j sze  k ieski .  Dziś odkryto  ś rodki ,  dzielnie do 
jej  powsciągnienia  przyczyni aj ące  s i ę;  i to stało się przed- 
mio tem ważnych rozpraw k ra jowych leuar zy.  "

FRANCJA.  —  Z  P a r y ż a ,  d . I I  w rze śn ia . ~  Baron Fagel 
l h r .  Mu l l i nen  ot rzymal i  j u ż  swoje l i s ty wierzytelne p iL  
j  B7,y. « ™ « t e r  p e łn o m oc ny  król a Niderlandzkie™
drugi  j ako min i s t e r  p e łn om ocn y  król a Wir tembe rg ie™. ’ 

ł  ulkow.nik Lascours  dowodzący w Nismes ,  z«stał mia­
nowany j e n e r a ł e m  ma jo rem.  Oficer  ten  służy od roku 
l b 0 3  w wojsku i odznaczy ł  się w kampaniach 18(3 i 

l i  r oku.  • J e n e r a ł  T ibu r t i u s  Sebast iani ,  jes t  mummanv 
komenda n t e m wojskowym na wyspie  Korsyce.  — Po- 
d łu g  dz i enn ika  M e s sa g e r  d . C h. wszystkie  postąpienia 
na wyzsze s t opnie  i udzielenia  ozdób , podpisano1 przez 
Karola  X  po dniu 25 l i pc a ,  uznano za n i eważne .— Cour.

J r a n .  donosi  , ze od zeszłego w to rku  dozór nad ministra­
mi  zamkn ię tymi  w Vincennes ,  znacznie  zaostrzono. Pana 
B e r ry  e r  wymazano  z l i sty osób,  k tó r ym  wolno odwiedzać 
uwięzionych.  Odtąd  będzie  u r ządzona  sala z oknem opa- 
t i zonein  k r a t ą , p rzez  k tó r ą  z nimi  rozmawiać będzie mo­
żna.  —  Wydawca dzi enn ika  P r z y ja c ie l  L u d u , zapozwany 
jak wiadomo p rzez  t u t ej s zych  t r aga rzy ,  zosał  skarany na 
14 dni  a resztu  i na zap łacen ie  50 f ranków ka ry .  —  Temps 
zapewnia , ze. x iąze  i x iężna  Angóu leme ,  nadesłal i  pełno- 

do sP*'zf (lauia !cb maję tności  prywatnych.— 
Aiąze  l a y l l e r a n d  Wyjechał  onegdajna  miejsce przeznaczenia 
swego.  D.  wczorajszego,powiada Moni tor ,  kazał a policja na­
brać odezwę wydrukowaną  bez podpisu autor a lub druka­
rza,  w k tór e j  wzywane są gwardj e  na rodowe ,  właściciela 
warsztatów i robotnicy,  aby połączyl i  się dla zwalenia izby 
deputowanych.  P r o ku r a t o r  królewski  poda ł  z powodu te­
go skargę  , i wydano j uż  zapozwy do mn iemanych tej ode­
zwy autorów.  S łychać ,  źa wszystkie  wydziały sądu kró­
lewskiego,  zajmą się dzisiaj tą sprawą.  —  Donoszą z Ave- 
monu pod d. 2  b. m. iż tam niedawno młodzi  ludzie śpie­
wali niepi  zy zwoi te pieśni .  Dwóch z nich uwięziono. Wie­
czorem ze b ra ł  się l iczny t ł u m p rzed  r a tuszem i domaga1 
sjg uwolnienia  obu uwięzionych.  P r z y b y ł  p ref ekt  z bur­
mi st rzem i k i l ku  innemi  ur zędnikami  magis t ratu,  i prze" 
mówiły k i lka s ł ów do t ł u m u ,  k tóry  je p r z y j ą ł  z okrzykami 
ia ością Widząc magist rat ,  iź wzburzen ie  uinysl’oiv uspo* 
koiło s i ę ,  kaza ł  uwolnić uwięzionych,  k tór zy  sami uznali 
swoje pr zewini eni e ,  i jest nadzie ja ,  że spokojność nie bę­
dzie już p rze rwaną .  —  W dz i enn iku  J o u r n a l da  Loud 
z d.  5 wrześni a czytamy:  —  wPodobne sceny jajiie przed 
t r zema tygodni ami  zasmuc i ł y  Or l eans ,  odnowiają sig znowu 
na p rzedmieśc iu  Bann i e r  i s t a ł y  sig powodem wielkiego 
n iepo rządku .  Początek  wzię ło  wszystko z ogłoszenia bar- 
mist rza,  k tóry obwieści ł ,  iż niill zajdą ważniejsze odfflifl' 

y dotychczasowe ustawy wzg lędem akcyzy pozostają'v 
swej mocy i bióra  powinny być  otworzone.  W skutek tć- 
go kommis sa rze biorą akcyzowego w cyrkul e  de Joi* z0" 
stal i  ins talowani  i ot rzymal i  j ako  st raż ma ły  oddział gwar-
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dji narodowej .  T y m c z a s e m  <3. 2  b .  m. z eb r ał  .się t ł u m  i 
u d er z y ł  na bióro ; o godz i ni e  9  p o d ł o ż o n o  og i eń  i spalano  
w uiótn wszys tki e  akta i sprzęty .  Wł adz e  woj skowe i m a­
ła l iczba gwardji  narodowej ,  która się zebrał a,  bez  z a w o ­
łania,  uż ywa ły  wsze l ki ch środków ł a g od n yc h ,  l ecz  napró-  
żno.  Wichrzyci e le  wzięl i  się  do kami eni .  N i e z a d łu g o  t ł u m  
się r o z s z e d ł  i można b y ł o  w n o s i ć ,  że  sio wszys t ko  s k o ń ­
c z y ł o ;  l ecz  do n i ekt ór ych ł o t r ów  p r z y c z e p i ł o  się  wiele  
kobiet  i podobna zgraja udała s i ę  do domu pana Chanfton,  
którego s yn  poczytywany b y ł  za spekulanta zbożowego, ,  
SaeZęśćiem ze rodzina z do ł a ł a  ujść do wi nni cy,  lecz  c a ł y  
dom wewnątrz zni szczono.  Gwardje narodowe z e b ra ł y  się ,  
na nowo ; l ecz  ni m p r z y s z ł y ,  t łum się r o zs z ed ł .  Dnia  3 
h. m.  c zyniono  usi łowania do wypuszczenia na wolność  w i ę ­
ź n i ó w ,  ale władza uży ł a środków surowych i spokój c a ł ­
k i em pr zy wr óc o ny  został .  « —  Odezwa p rz ec iwko  izbie d e ­
putowanych zabrana przez  pol icję ,  wydana by ła  p rz ez  tak 
zwane  towarzystwo Przyjaciół  l u d u ,  składające  się z 3 0 0  
c z ł o nk ów.  Towar zy st wo  rze cz one  miało p o s i e d z e n i e  s w o ­
je  w t y m  s amy m domu,  gdzie  jest  kantor  g ł ó w n y  d z ie n­
nika N ouveau Journa l de P aris . Na cze le  tego t owar zy­
stwa j e s t  pan Huber t  jako pr ez es ,  i T h i e r r y  jako s e k r e ­
tarz tegoż.  Obydwa zostali uwi ęz ie ni ,  lecz  pr zywróc ono  
im wolność,  p ie rwsz emu z as t awi en iem 6 0 0 0 ,  dr ug i emu 30 0 0  
fr. kaucji.  —  Dnia wczorajszego c z ł o nk o wi e  kommissj i  se j ­
mowej  do badania b y ł y c h  ministrów,  u d di  sio do zamku  
Vi nc enne s  dla pow tórnego wys łuchani a t ychże.  Dla każdego  
z uwięz ionych m in i s t r ó w ,  wyznaczono po 50 fr.  dz ienuie .

W iadom ości dotyczące. A lg ie ru .
—  D o n o s z ą  z Algieru pod d.  2 6  s ierpnia:  »Na pr zybyc ie  
jenera ł a Clausel  oczekuj e z niec i erpl i wośc i ą  wojsko i knp-  
oy tutejsi .  W tutejszej  administracj i  panuje na jwi ęks ze  
zamieszanie.  Opuszczen ie  przez  wojska F ra n cu z k i e  miast  
Oron i Bona nie podobał o się  powszechnie ,  ile ź e B e d u i n o m  
dodał o odwagi  i zuchwalstwa.  Bej  z Ti ter i  pr zybr ał  t y tu ł  
deja Al g i ersk iego .  Nas ze  ł a go dn e  postępowanie  z B e d u i -  
nami sprawi ło ,  ze  nas teraz l ekce-wazą,  przekładając  nad  
nas wszystkie  i nn e  narody,  o mianowicie  A u gl ik ó w.  Na 
dowód tego m o ż e  następujący po s łu ż yć  p r z y k ł a d .  N i e d a ­
wno rozbi ły  się u przylądka Matifoux dwa Maltańskie o k r ę ­
ty  handlowe; zabrano do niewol i  ich z a ło gę  i wyciąć ją po­
stanowiono,  ale na oświadczenie  że te okręty zostaja pod 
opi eką  konsula Angie l sk i ego  , zostawiono wszys tki ch przy  
życiu.  B edui ni  pokazują się  ciągle ze  ws zys tki ch  stron,  
miasta i zabijają każdego  kogo  poj edynczo  przydybią.  I  tak 
pozawczoraj  w i e c z o r e m ,  zamordowali  pu łk own ik a  p u ł ku  2 
lekkiej  piechoty,  papa F r a i c h c v i l l e , jadącego k on n o nad 
br z eg i em  mor sk i m poza bramą Babuzun,  nie  dalej jak o 
6 0 0  kroków od przednich czat naszych; s łu ż ąc y  jadący za 
panem w pewnej  odległości ,  znalaz ł  ciało j^go l e żą ce  przy  
drodze  już bez  g ł o w y  i palców.  Ze s z ł e j  nocy uderzyl i  
Beduini  na przednią straż naszą przy tejże brami e,  i ubili  
nam ki lku ludzi .  N i e  masz nocy,  w którejhy nie z g i ną ł  
j eden lub ki lku ż o ł n i e r z y  na przednich czatach naszych.  
W Oran i Bona nie masz już nic wojska naszego.  W c z o ­
raj po wi esz ono  Bedui na ,  który niósł ’ ukrytą  lufkę  od fu­
zji i kule .  Bi eg unk a znacznie  się z mni ej szy ła  od czasu 
jak wojsko staranniej przec iwko z im ne mu powiet rzu o pa­
trzone.  Mi ędz y  mar sza ł kie m Bour mont  i a dmi ra łe m Du -  
p er re  przez  dł ugi  czas panow ało  n i epor ozumie ni e .  P i e r ­

ws zy  stara się teraz zbl iżyć  z tym ostatnim,  i p o s ł a ł  mu w p o ­
darunku p i ę kn ą  de maskowaną  strzelbę i kos zt owny pałasz  
z z ło tą  rękoj eśc ią  i srebrną  poch wą.

H l S Z P A N J A .  —  Z  B a rc e lo n y , d n ia  1 w rześnia. —  
Wi ęk sz a  część  fabrykantów z a m k n ę ł a  warsztaty s w o j e ,  a 
ku pc y  wstrzymują kapi ta ły  swoje.  Handel  zat amował  się 
z u p e łn ie .  Robotni cy  nie mają zatrudnienia i złąd wr ze ni e  
u m y s ł ó w  i niechęć  po c zą t ek  swój biorą.  P e w i e n  Francuz  
na zwi sk ie m B on e s o u s ,  który tu p r z y b y ł ,  dostał  od policji  
r o z k a z ,  ażeby najdalej w 2 4  godzinach oddal i ł  się  z miasta.  
—  Z  M a d r y tu , d. 3 1 sie rp n ia .  —  Pozawczoraj  p r z y b y ł  
tu z  Katalonji  p o d p u ł k o w n i k  g ońc em do ministra wojny',  
Mówią że  w y s ł a ł  go hr.  Espana z d on ies i en i em o r o zr u ­
chach w Lampurdan wzniecónych , a by  ułptwić k o n s t y t u -  
cjoni stom,  których jest  PłOO nad g r a n i c ą ,  w kroc ze ni e  do 
I l i szpanj i .  —  P o d ł u g  l istów odebranych w St.  l ld cf on so  , 
w y b uc h nę ł a  ,1'ewolucja w I. i sbonic.  Gwardje D .  Migucla  
o św ia d cz y ły  się za kolisty tucją i D on n ą  Mar ją. —  Do  p r o ­
wincji  Bi skajskich .posłano rozkaz , aby każda z nich w y ­
sła ła  dwóch deputowanych do stol icy,  dla znajdowania s i ę  
na naradach dotyczących t eraźniejszego stanu interesów  
krajowych,  i co w nich c zyn ić  wypada.

P O Z N Ą N .  —  Cz yt amy w gazecie  P oz na ńs ki e j  z d. 18 b . m .  
w artykule pod tyt uł om M ażyjza, następujące uwagi  o ś p i e ­
wie pani Mejerowej artystki  Warszawskiego Teatru N a r o d o ­
wego,  która dała się  tam s ł y s z e ć  w ko ncerc i e  d.  I t f  danym:

» P o  dł ugie j  przerwi e  u s ły s z e l i ś m y  nareszcie  p r z e d -  
wczora Polską śp ie wac zkę  , i nie  wahamy się na s amym w s t ę ­
pie oświadczyć ,  iż ci ,  którzy ją. zachęcali  do p r z e d s i ę w z i ę ­
cia podróży do Poznani a,  tyle sobie  zas ł użyl i  na naszą w d z i ę ­
czność ,  i le ona nabył a prawa do oklasków,  kIóremi  zosta­
ła  obsypaną.  Wieczór  ten m uz y ka l ny  należy pod tym w z g l ę ­
d e m ,  do naj przyj emni ej szych od wi elu  lat, a uroki em ś p ie ­
wu przewyższa prawie ów wi elk i  wieczór  dnia 25.  maja, ,  
k tó ry śmy  wśród g rz mo tów,  b ł yskawi c  i piorunów p r z e p ę ­
dzili i wysoką cen i opłaci l i ,  czyl i  raczej "przepłacili ,  Hzecz  
jasna,  iż tu inowa o pannie  Sonl ag  i pani Mejerowej .  W ie l ­
ki talent Ni emie ck i  p i erwsz ej ,  nic upokarza bynajinuiej la.  
l entu Polski ego drugiej .  Jedua i druga ma swoje wie lk ie  
zalety,  a pod wz g lę d em  trelów,  druga tein bardziej p r z e ­
wyższa p i erwszą ,  gdy ta prawie żadnych nie ma; g ł o s  na­
szej śp iewaczki  jest  mo cni e j s zy ,  świe ższy  a nawet  dźwig — 
ćzniojszy ;. a jeże l i  N i emi eck a śpiewaczka cudów dokazuje  
swojem p ia n o , w którein niezrównaną rozwija g iętkość ,  na­
sza śp ie wac zka ,  przy  z u p e ł n i e  czystej  intonacji ,  czaruje na­
tur al nośc ią ,  z rę cz ne mi  sta/i7catami~-i rzadką dobinością w 
wymawianiu s ł ów ,  kt óre  w jćj  ustach nie są nigdy straco­
ne dla s ł uchaczów.  Jak przyj emni e  zabrzmiało w ich u-  
stach zaraz p i e r w s z e ,  p e ł n e  wie lkiego znaczenia s ł owo  
w arji Ros sy ni eg o z opery  2 'nnkred ! z jak wzni os ł em o d ­
dała j e  uczuciem! chciała trafić do uczuć s ł uchaczów i  n i e ­
zawodnie  traf i ła. .  C a ł y m tym ś pi ewe m zachwyci ła w s z y ­
stkich; każdy  m i a ł  też sobie za powinność,  uczcić ś p i e w a ­
c zk ę  hucz ny m okl ask i em.  Najbardziej  zaś podobała się  
podpi sanym,  a z a p e wn e  i wszys t ki m,  w arji. Rossyniego ze  
Sroki .  Ta ,  godna nazwiska s ł o wi k a  Polski ego  artystka ,, 
u-wieńczyła kon ce rt  swój warjacjami z mazurka pana D a m -  . 
sego.  P i ę k n y  mazurek,  p i ękn e  warjacje lec-z są za krótkie ,  
a g o wi n n yb y  być oryginalniejsze i; więcej przypominać,  te*-
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■■ma. Paui  Mejerowa odśpi ewała je  tak  pr zy j emn ie ,  iż wzbu- 
_ w wieI“ c!lf c  zawołania da capo,  co jednal i  inni od ra ­

dza l i ,  aby nie popełni ć  natręctwa.  P r zekonan i  j e s t eśmy aż 
nadto ,  iz nasza a r t ys tka  by łaby  jak najchętniej  dogodziła 
temu  życzeniu.  «

Dnia  17 miała  być dana  wspólna  z towarzystwem Niemic-  
ck iem r ep rezen t ac j a ,  w k tó r e j  pani Mejerowa i pan Anczy- 
kowski  wystąpić inieli .  P ierwszy konce r t  pani Mejerowej ,  
(gdy innego lokalu dla wielu p rzeszkód i '"trudności n i em o-  
Sna by ło  dostać) ,  dany by ł  w sali pa łacu JJ W W .  hrabiów 
D  ziały ńskich , którzy z znaną sobie uprze jmośc ią ,  lokalu 
tego pozwoli l i .

«*ł —  ■ . ■

T U R C JA .  —  Z e S ta m b u łu  dn ia  26 sierpn ia  —  Dnia 12 
b. m. wystawiono na b ramach s e r a j u ,  t r z y ,  p rzez  jyielk. 
wezy ra  z Alhanji  nadasłan® głowy: jedna z nich była  gło-  
wą  Aslan-beja g łównego pr zywódzcy  powstania Albańsk ie ­
g o ,  dwie d rug i e ,  g łowami  dwóch pod rzędnych  dowódzców.  
Wszyscy  t rzej  miel i  być zamordowani  p r zez Albańezyków.  
—  Mówią i e  Hussein pasza wy łączył  w obwodzie Adrjano- 
po lsk im  wszystkich J u r k ó w  od sprawowania ur zędów c y ­
wi lnych ,  na k tó rych osadza samych rajasów. T u rk ó w  p rzy j ­
m u j e  wyłącznie  do wojska.  —  Dnia  16 b. m. mianowany 
zost a ł  Mehemed  - Alipasza E g i p t u ,  gube rna to r em  wyspy 
Kand j i .  Wiadomość o lej nominacj i  powiózł  mu Hasnedą r  
Neg ip -E fend i ,  ajent  j ego,  k tóry dnia 18 wyjechał  z S t a m ­
p i l '  • ^ Dla ^  l>' m " Przej e*dźał  si9 suł t an  konno 
w zd łu z  bulewarów w B u j u k d e r e ,  w towarzys twie  p r zy bo ­
cznego sek re ta rza  swego i ki l ku oficerów. Lubo  zachowy­
w a ł  incogni to,  oddala mu jednak honory  przez 21 wyst rza­
ł ó w  armatnich,  f regata Rossyjska,  stojąca p r zed  pałacem 
posels twa Rossyj skiego,  raz  gdy tamtędy p r ze j eżdża ł  i p o ­
w tó rn i e  gdy wracał ,  a załoga ok rę tu  zgromadzona na po ­
k ł a dz i e  w y k r z y k n ę ł a  H u rra h !  Naza ju t rz  p os ł a ł  suł tan 
p r z e z  oficera 10,000  pias t rów do rozdani a m iędzy  ludzi 
okrę towych fregaty Rossyj skie j ,  i l i s t  bardzo  up rze jmy  do 
pana  R ibeaup i er re  z podz iękowan iem za j ego uważność .—  
Mieszkance  miasta Toss j i ,  lezącego na mil  30 od Czarne ,  
go morza ,  w Synopski e j  prowincj i ,  p rzed  dwoma mies i ą­
cami  powstal i  p r zeciw Mussel imowi paszy Sa car sk i emu , 
k t ó r y  ich uc i em ięża ł  podatkami .  T en  na rozkaz  suł tana  
w ta rgną ł  do miasta,  k i edy  zaś wojsko znajdowało się na 
dalekiej  . za sadzce , omylone względem k i e r u n k u  p a s z y ,  
miasto s ta ło  się pastwą p łomiemi  i łupi ez twa ; 500 niewiast  
l  dzieci pad ło  ofiarą zemsty.  Usłyszawszy o tern wojsko,  
z  pospi echem wróci ło do miasta a widząc niespodzianą  r u ­
i n ę  , wpadli na n ieprzy j ac ió ł  i prawie do szczętu ich zn ie ­
śl i .  Zaledwie 30 czy 40 z ko rpusu  Mussel ima cofnąć się 
zdo ł a ło .  Dziś  sprawa ta p r zyb ie ra  bardzo wątpliwy k i e ­
r u n e k .  T rze ch  mieszkańców lego miasta znajdujących się 
w S t ambu le  wzięto do więzienia a później  karano.

WIADOMOŚCI NAUKOWE,
O C h l o r z e .

Znana  wszystkim sól kuchenna  skł ada  się w większej  
połowie  z chloru,  ponieważ 58 łótów soli, zawiera 35 łótów 
c h l o r u ,  k tó r e  ściślo są po ł ączone  z sodium,  i z tego to po ­
wodu sól kuchenna nazyvra się w ję zy ku  chemicznym,  Ch lo r ­
kiem  sodium.

Oli 
mi o 
ście

Wszys tk ie  ciała k tór e w soli kuchennć j  zawarte,  sodium 
p rzez ,  kwasarod p rzemien ia j ą  w sod? , a razem ściślej „ił 
ch or  z sodą połączy c się mogą,  r ozkł adaj ą  sól kuchenną i 
chlor 7. mej  wydobywają.

Dwa takie ciała są: niedokwas czwarty msnganezu,zna. '  
ny w handlu  pod nazwiskiem Braunst e inu ,  i kwas siarko­
wy; obadwa.za pomocą ciepł a i wody ,  chlor  z soli kuchen- 
nej  wydobywają.  Zmieszawszy bowiem wretorcic:  58TĆ- 
low soil k u c h e n n e j ,  44  łó tów b rauns t e inu ,  98 łótów kwa. 
su s iarkowego,  w 50 łó t ach  wody rozpuszczonego;  przy roj. 
grzaniu m i ę s p n i n y  chlor  się wydobywa w postaci Sółt-wozi*. 
lonego  gazą p rzen ika j ącego ,  ost rego i duszącego zapachu. 
Abiera go się w butelki  gorącą wodą nape łn ione ,  i szyjkami 
w gorącej  wodzie zanurzone .  Chlor  w takim przypadku 
wypiera  wodę i za jmuje  jej  miejsce.

W stanie tym nazywa się gazem chlorowym i jssfSj ra­
zy cięższy od powietrza a tmosferycznego,  dlatego też u hu. 
te l kach próżnych lub powie t r zem napełnionych ,  aa dnie się 
sadowi,  lub  z p rzewróconych ucieka.  Oddychanie chW-cm 
poł ączonym w większej  ilości z powie t r zem zwyczajnera,spra­
wia najgwał towniejsze skutki :  kaszel ,  katar ,  a nawet piacie 
k rw ią  i suchoty-.

St rasz l iwe te skutki  nie ws t rzymują  jednak  fabrykant! 
użycia jego własności ,  zwłaszcza że się środkami che- 
znemi  od nich zas łonić  może.  Ch lo r  uż y w a  sie najezg- 

w połączeniu  z so J ą  i wapnem,  i w tym p r  zypadku jol 
nie j es t  dla p ł uc  szkodl iwy.  Chlor  może b y ć  w wodzie 
rozpuszczony-,  lub jak mówią  p r zez  nią bywa połknięty; 1 
miara wody dok ł ad n i e  r ozpuścić  może 2 miary gazu chlo­
ru,  Woda chlorowa ma smak i zapach chloru i nadzwyczaj­
ny ma w p ł y w  na wszystkie ciuła szczególniej  roślinne i 
zwierzęce,  k tó r e  .ze wszystkiem zmienia.  Przedmioty far­
bowane ros l i nnemi  f i r bn ika mi  t racą lob zmieniają kolor w 
wodzie chlorowej ,  pachnące lub śmierdzące ,  t racą lub zrnio- 
uiają zapach.

U ła snosć  niszczenia kolorów czyni  chlor  przydatnym 
do bl ichowaui i  kar t onów i p łó tna .  Używa sie do tego nie 
sam chlor ,  lecz po łączony  z sodą i wapnem ; wszakże u- 
miano dowcipnie użyć własności  bl ichowania niepołączo­
nego z niczem ch lo ru ,  j ak i  się z wody uwalni a ,  to jest 
użyto go chcąc uczynić  przezroczystomi  ma ł e  owady db 
widzenia wewnęt rznej  ich budowy .

Chcąc tego dopi ąć ,  t r zeba p rzytwierdzi ć owad mający 
być uży tym do badan mik roskop i cznych ,  na korku butel­
ki do połowy wodą chlorową n ap e łn io n e j ,  i tę w ciemnem 
miejscu postawie.  Za k i l ka  dni zwierze  pokaże  się zupek 
nie p r zezroczyst e ,  nie ucierpiawszy najmniejszego zepsucia 
w budowie  organi cznej .

Roivnie jak farbniki ,  chlor  niszczy także  mjasma cboroh 
zaraźl iwych.  Mała  ilość mater j i  o s p y ,  p o d o b n i e  jak owad) 
lecz p r zez  ki lka tylko minut  wystawiona na gaz chloro, o- 
kazała się po zaszczepieniu zupe łn i e  bezskuteczna,gdyprze- 
ciwnie mat er j a  w t ym samym czasie i z tego samego cho- 
i ego wzięta,  lecz nie wystawiona na gaz chloru;  po zaszcze­
pieniu zu p e ł n y  sprawi ła sku tek .  Ła two  więc pojąć można, 
ze i i nne  zarody zaraźl iwe np.  wściekl izna,  parchy, prze’ 
wodę chlorową mogą być zniszczone.  Zarazy nawet  udzie­
la jące się p r z ez  powie t r ze  np.  mór  byd ła ,  dżuma,  febry J*‘ 
zare lowe i i nne,  wst r zymuje  kadzeni e chlorem,  to jest kie­
dy powiet r ze  zarażone s tyka  się z gazeta chlorowym.

Następu-
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N a s t ę pu ją ca  m i e s z a n i n a  j e s t  n a j s to so wn ie j sz a  do  t ych  na-  
Kad-zań,ponieważ  s t op n io wo  wy z ie wa  c h l o r  b ez  użycia  c i e p ł a .  
Mi esz a  się  w p ł y l k i e m  n a c z yn i u  k a m i e n n e m l u b  o ł o w i a n e m :  
4  ł ó t y  soli - ku ch en ne j  , 4  ł ó t y  b r a u n s z t e j n u ,  8 ł ó t ó w  Kwa­
su s i a rk o we go  , r o z t w o r z o n e g o  w 4 ł o l a c h  w o d y ,  i stawia 
sin w mie j scu  k t ó r e  c h c e m y  oczyścić  z z a r a z y  , n p .  w 
sz opa ch  i t. p.  R o z u m i e  sio iż w i zbach , gd z i e  sic  z n a j ­
du ją  c h o r z y ,  użyć  t r z e b a  n a l e ży t e j  os t rożnośc i  , i m a ł o  t y l ­
k o  wpus z cz ać  g a zu ,  aby Ci z ami as t  z n i s zc zo n e j  l u b  w s t r z y ­
m a n e j  m o ro we j  z a r a z y ,  s u c h o t  nie  d os t a l i .  L e p i e j  ws z ak że  
b ę d z i e  w p o d o b n y c h  p r z y p a d k a c h  n ic  u ż yw ać  do na lcadzan 
c h l o r k u ,  lecz c h l o r u  w a p n a  l u b  c h l o r k u  s o d y .  Z  p o w y ż ­
szego  j as no  s ię  więc w y k a z u j e  , iż z a p o w i e t r z o n e  l is ty , 
s u k n i e  i j a k i e k o l w i e k  bąć  m a t e r j c  , c h l o r o m  g a z e m w c ią ­
gu  k i lk u  m i n u t  w mi e j sc e  d ł u g i e j  k w a r a n t a n n y ,  m o g ą  być  
o cz y s z c z o n e ;  w s z a k ż e  n i e  t r z e b a  n a d u ż y w a ć  d o b r e g o ,  i n a ­
czej  z n i k n i e  p i s mo  w l i s tach , ' a k o l o ą  s u k i e n  w y p ł o w i e j e .

Użyto  t ak ż e  s k u t e c z n i e  n a k a d z a ń  c h l o r o w y c h  d l a  o d j ę ­
cia s l ę c h ł e g o  z ap a ch u  p r ó ż n y m  s p l e ś n i a ł y m  b e c z k o m .  S t a ­
wia się p ł y t k i e  n a c z y n i e  n a p e ł n i o n e  p o w y ż s z ą  m i e s z a n i n ą  
do b ec zk i  p o p r z e d n i o  z w i l ż o n e j ,  z a t y k a  c z op  i j t a k  zosta­
wia p r z ez  2 4  god zi n .  B e c z k a  s t r a c i ł a  p r z e z  t e n  c z a s  z a ­
p a ch  s l ę c h l i z n y ,  l ecz  za to n a b r a ł a  z ap a ch u  ch l or u;  ten zaś 
n i sz cz y  się  p ł ó k e u i c m  jćj wodą  w a p i e n n ą ,  a n a s t ę p n i e  R r y -  
n i c z n ą .  Na cz y n i a  t y m  s p o s o b e m  c zy s z c z on e ,  ś m i a ł o  do  p i ­
wa l ub wina  uż y t e  b y ć  mog ą.

W ws zy s t k i ch  tych p r z y  p a d k a c h  c h l o r  z mi e ni a  części  r o ­
ś l i n n e  i z w i e r z ę c e ,  lecz  r a z e m  i s a m  ul ega  z m i a n i e .  M i e ­
sza jąc  n p ,  odwar y d r z e w  f a r b i e r s k i c h  l u b  wo dy  p a c hn ą ce j  
z d os ta teczną  i lością wod y c hl o r o we j ,  t e d y  w p r a w d z i e  n i k n i e  
p i e r w o t n y  k o l o r  o d wa r ó w  i zapach  wód,  l ecz  r a z e m  z ni mi  
n i k n i e  zapach  i s k u t e c z n o ś ć  c h l o r u .  ' C h l o r  b o w i e m  w w s z y ­
s t k i c h  tych p r z y p a d k a c h  ł ą c z y  się  z p e w n ą  s ź ęś c i ą  s k ł a ­
d o w ą  r o ś l i n ,  k t ó r ą  w o d o r o d e m  n a z y w a m y  i zami en ia  się na 
k wa s  s o l ny .  C h l o r  z a t em  n i gdy  nie  zos tanie  c h l o r e m ,  k i e ­
d y  się s t yk a  z j a k ą k o l w i e k  czę śc ią  r o ś l i n n ą .  L e k a r z  nie  p o ­
wi ni en  więc p r z e p i s y w a ć  n i gd y dla c h o r e g o  c h l or u  z m i o d e m  
r ó ż a n y m ,  ol iwą l u b  t. p.  z m i e s z a n e g o ,  g d yż  w p r z y p a d k u  
t y m ,  c h o r y  n i e  u ży j e  c h lo r u ,  l ecz  k w a su  s o ln e go ,  z m i e s z a ­
n e g o  z m i e n i o n y m  m i o d e m  r ó ż a n y m  , l ub  o l iwą.  W p r z y ­
p a d k u  t a k i m t y l ko  woda chlorowa  użyta  b yć  mo że .

R ówn ie ż  i z w y s k o k i e m  ( s p i r y t u s e m )  c h l o r  b e z  z m i e n i e ­
nia się  mie s za ny  b y ć  nie  mo że ;  ł ą c z ą c  s i ę  b o w i e m  z w y ­
s k o k i e m  , t raci  o s t r y  s m a k  i z am i e n i a  s i ę  vv c iecz  w o n n ą  
e t e r y c z n ą ,  k t ó r ą  e t e r e m  s o l n y m  n a z y w a m y ,  a k t ó r a  n i e m a  
w sobie  nic os t rośc i  ch lo ru .  Na  tern z a s a d z a . s i ę  ś r o d e k  
. p r ze ci wk o s z k o d l i w y m  s k u t k o m  n i e  os t r oż n ie  p o ł k n i ę t e g o  
c h l o r u :  b i e r z e  się  w usta  k a w a ł e k  c u k r u  z wi lż on y w y s k o ­
k i e m  i wącha  s i ę  c zęs t o .  K i e d y  woda ch lor owa  wys tawi o­
n a  j e s t  na d z i a ła n i e  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h ,  wt e n c z as  r o z ­
k ł a d a  się n a  s w e  części  s k ł a d o w e ,  W o d o r ó d  wo dy  ł ą c z ą c  
s i ę  z c h l o r e m  t w o r z y  kwas  s o l n y ,  a k w a s o r ó d  j e j  w y d o ­
b y w a  się w k s z t a ł c i e  p o wi e t r z a ,  j e ż e l i  p r o m i e n i e  s ł o n e ­
c z n e  d os yć  d ł u g o  dz ia ł a j ą  , t e d y  z na cz na  i lość  w o d y  i w s z y ­
s t e k  c h lo r  w niej  r o z p u s z c z o n y  u l eg a ją  lej  z m i ą n i e .  T r z e b a  
w i ęc  w o d ę  c h lo r ow ą  c hować  w mie j sc ac h  c i e m n y c h  l ub  w 
f l as zk ach  o b l e p i a n y c h  c z a r n y m  p a p i e r e m .  K w a s o r ó d  z a ­
w a r t y  w wielkiej ,  i lości  w p o w i e t r z u  k l ó r e m  z w y k l e  o d d y ­
c h a m y  , j e s t  ś r o d k i e m  u t r z y m u j ą c y m  i u t r w a l a j ą c y m  f i zy ­
c zny  nasz  byt ,  r ó w n i e  j ak ws zy s t k i ch  z w i e r z ą t  i r o ś l i n . P o n i e ­
waż więc k w a s o r ó d  ws zę dz i e  się doby  w a, g d z ie  się ł ą c z ą , c h l o r

woda i p r o m i e n i e  s ł o n e c z n e ,  l ody  ł a t w o  p o j m i e m y ,  iż za 
p o m o c ą  c h l o r u  m o g ą  wschodz i ć  s t a r e  z b u t w i a ł e  n a s i o n a ,  
k t ó r e  w i n n y c h  o ko l icznośc i ach  już zejść  nie  c hc i a ł y .

K t o  chce  do tego ce l u użyć  wody  ch lo ro wej ,  p o wi n i e n  
bacz yć  na  dwie  o ko l ic z no śc i .  N a j p r z ó d  t r z e b a  m o cz y ć  n a ­
s iona  p r z e z  12 godzin  w wo dz ie  r z ec z n e j  nie k r y n i c z n e j ,  
a p o t e m  w c h l o r o w e j ,  k t ó r a  powLóro b a r d z o  m a ł o  t y l k o  

-ch loru  z awi e r ać  p o wi n na ,  jeżel i  n i e  c h c e m y  zn i s zc zy ć  n a ­
s i e n i a .  Mi e sz a  się więc 1 5 , k i ' o p l i  m o cn ć j  wody c h l o r o ­
wej  z 2  f u n t a m i  wo d y  r z e c z n e j  l ub d e s z cz o we j ,  w k t ó r ą  
s ię  k ł a d z i e  m o c z on e  w p r z ó d  w wodz i e  c zys te j  nas i ona  i 
p r z e z  5  g odz in  zos t awia ,  c zęs t o  inięsznjąc ,  wy s t awi on e  n a  
d z i a ł a n i e  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  a n a s t ę p n i e  s i e jo  s i ę .

P r z y  św ie ż sz yc h  na wet  n a s i on ac h ,  k t ó r y c h  s i ła  wz r os t u  
n i e  b y ł a  j eszcze  o s ł a b i on a ,  z ko rz y śc ią  uż yto  wo dy  c h l o r o ­
wej , r o z l a n e j  wo dą  czys tą .  Na si ona  z b o ż a ,  k u k u r u d z y  , 
j a r m u ż u  i t. p.  p u s z c z a ł y ,  r o s ł y  i d o ź r e w a ł y  p r ę d z e j ,  j e ­
żel i  t y m  s p o s o b e m  b y t y  u sp os ob i ono  a n awe t  p od o b n o  p o ­
d w ó j n y  p l on  w y d a w a ł y ,  co po  części  od  z ie mi  z a wi s ło '  w 
k t ó r e j  b y ł y  s i an e.

N i e k t ó r e  c zęśc i  z w i e r z ę c e  n p .  w e ł n ę , c h lo r  f a r b u j e  
ż ó ł to .  I  ta w ł a s n o ś ć  c h l o r u  j e s t  p o ż y t e c z n a  , p o n i e w a ż  
s ł u ż y  do o d k r y c i a  f a ł s z o w a n i a  m al e r j i  w e ł n i a n y c h  b a w e ł ­
ną.  M a te r j a  do św ia dc zy ć  się m aj ąca ,  moczy  s ię  w wodz i e  
c h l o r o we j .  W s z y s t k a  zawar t a  w niej  w e ł n a  ż ó ł k n i e ,  b a w e ł ­
na zaś zos ta je  b i a ł a .

P o k a z u j e  się  z t ąd ,  że  ch lo r  do  b l ic howa ni a  w e ł n y  nic 
m o ż e  być  uż yt y ;  n a w et  f a rb o w a n e  w e ł n i a n e  s z m at y  , k t ó ­
r y c h  k o l o r  sam p r z e z  s i ę  m o ż e  b yć  ł a t w o  z n i s zc zo ny ,  n p .  
r o z l w o r  oc towy,  i n d y g o ,  s k o r o  to już  j e s t  z w e ł n ą  p o ł ą c z o n e  
n i e  da je  s ię  p r z e z  wodę  c h l o r o w ą  bl iehowoć.

L e c z  na tomi as t  ch lo r  p o k a z u j e  i n n y  s zczególn i e j s zy  s k u ­
t e k  na w e ł n i e ,  to j e s t ,  s u k n a  u t r ac a j ą  sp os o bn o ść  p i l ś n i e ­
n ia  się  p r z y  f olowaniu  , s k o r o  p r z e z  d ł u ż s z y  czas b ę d ą  
m o c z o n e  w wodz i e  c h l o r o we j  w od ą  c zy s t ą  r o z t w o r z o n e j .  
Z o ko l i cz no śc i  tej  mo gl i by  m oż e  k o r z y s t a ć  p a p i e r n i c y ,  k t ó ­
r y c h  p i l ś n ie  m s z ą  s ię  z b y t  p r ę d k o ,  a z tąd  s tają  się  n i e u ­
ż y t e c z n e .

P o d o b n e  s k u t k i  do  c h lo ru  w wodz i e  r o z p u s z c z o n e g o ,  
l ecz  nie  t ak  g w a ł t o w n e  i powo ln ie j sz e ,  s p r a w i a  c h l o r  w p o ­
ł ą c z e n i a c h  z w a p n e m  i s o d ą ,  z n an y c h  p o d  n a z w i s k i e m  
c h l o r k u  wa p n a  i c h l o r k u  s od y.  O b y d w ó c h  s k u t k i  i u ż y t e c z ­
ność  są  b a r d z o  r o z p o s t a r t e ,  z a s ł u g u j ą  więc p ub l i c z n i e  b y ć  
r o z b i e r a n e .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
W s p o m n i a ł y  n i e d a w n o  p i s ma  p u b l i c z n e  o p r aca ch  li­

czącej  się'  m ł o d z i e ż y  w s z k o l e  R abinów.  U m i e s z c z a m y  
tu na  p r ó b ę  w i e r s z e  H e r n i s z a ,  do  r e d a k c j i  n a d e s ł a n e .

D A W I D.

(T re ś ć  w y ię ta  z  T alm udu).

Już ju trzenką  za jaśn ia ła ,
N a lazurow ym  błękicie;

N a tu ra  cala przybrała 
Nowe tchnienie i życie:

Dawid z swoją harfą w dłoni,
Sam otnie stąpa po łące ,

M yślą za  przeszłością goni,
1 uderza w strony brzmi ące ,



( o )
I chodzi sm ętnie i (śpiewa.

I  tak  swe czucia wylewa:
» N iestety  ! nicm am  pociechy 
>, Sm utek roskosze mi tru je ,
>, Na kim w ielkie ciążą grzechy 
j> T en radojści nie uczuje.- 
.» O mój w ielld Ojców Boże! 
».Przyjm  żale szczerej p o k u ty ,
,, Albo objaw  ezem człek m oże,
» Z głuszyć sum ienia w yrzu ty .
A w tern się niebo zach m u rza , 

K upię się sępne obłoki 
I  słychać ja k  zdała  burza  

W strząsa lasy  i opoki.
P iorun  bije za  piorunem ,

D rzew a w y ry w a  z korzeniem  
Niebo ok ry te  całunem  

A ziem ia przejęta  drżeniem . 
D aw ida przejm uje trw oga 

R ozpierzchłe jeżę  się w ło sy ,
W  tern s ły szy  se rafó w g lo sy  

I  widzi przed sobą Boga.
M iał przed sobą błyskaw ice 

A za sobą dym ognisty 
P odniósł ty lk o  sw ą p raw icę ,

W net u s ta ły  w iatru św isty.
D awid pada na kolana 

T w arz  sw ą rękam i zak ry  w a ,
Ko w iekuistego P a n a ,

N ie  zobaczy dusza żywa.
W  tern u sły sza ł słow a Boże,

» Śm ierte ln iku , ziemi synu!
» Pow iem  ci czem człek może 

» Pokutow ać sprosność czynu.
» Z  tych  trzech rzeczy  w ybierz sob ie : 

» Albo żeby śm ierć morowa,
.« W ygubiła naród tobi e ,

» Albo żeby tw oja g ło w a  ,
» W n ieprzyjació ł pad ła  ręce;

» Albo żeby twoje dzieci 
» P o u m arły  w w ielkiej męce.

» O to je s t  w aiunek trzeci o 
D aw id myślami m io ta n y ,

N a to  nic nie odpowiada 
Różne zdania na przem iany 

W  duszy sobie tak  uk łada.
Czy m azg inąć  lud ko ch an y ,

Czy dziatk i drogie um ierać,
Czy mam jeńcem bydż pojm any 

•Ta ostatnie chcę wybierać.
W ięc "o Panie! Dawid powie;

Ocal lud i dzieci lube ,
Oddaj raczej mnie wrogowi,

J a  chcę ich okupić zgifbę.» 
o Jak  żądałeś tak  się stanie,

Dawidowi Bóg odpow ie,
W szystko całkiem  ci zo s tan ie ,

I twój naród i synowie;
1 oddalił się od niego ,

I zostaw ił go samego.
N iebo znów  się w ypogadza,

Słońce rozprasza  obłoki.
Dawid sm ętnie się przechadza, 

Sm utek go trap i głęboki;
, Poznał straszne przeznaczenie ,

1 ciężkie w ydał w estchnienie.
W  tern zdaleka na  dolinie 

Gdzie strum yczek cichy p ły n ie , 
Jeleń piękny s ta ł  na b rz eg u , 

P rz e s ta ł chwilę swego b ieg u ,
I'pragnienie g a s ił wodą.

G ałęziste  m ia ł on ro g i,
I cieniuchne piękne nogi,

Aż zachw ycałsw ą urodą.
D aw id Jelenia postrzega,

N agle go sm utek odbiega 
I  w net się za nim udaje.

Gdy tym czasem  w bliskim  les ic , 
On juz prędkie kroki n iesie,

D awid zan im  w prędkim  pędzie. 
Już, już całkiem  mu się zdaje ,

Iż jelenia już dobędzie ,
Iż go chw yta, iż go trzym a,

Ale jeleń lec i, leci ,
Ale on go nie ma, niema;

Tym się bardziej chęć w niin nieci. 
I  tym  raźniej za  nim leci. —

.A tym  czasem przez opoki 
I p rzez  g ó ry  i przez bor} ',

Jeleń szybkie  przemknie" k ro k i, 
D aw id za  nim leci sk o ry ,

A biegając w swym  zapale,
Choć znużony, choć spragniony,

On na nic nie zw aża wcale ,
I w nieznane pędzi s tro n y ,

Aż do G azy leciał w pędzie,
Do sw ych nieprzyjació ł m iasta .

I o  podobno D aw id będzie?
K rzyk  i ha łas wm ieście w zrasta.

« Czy to Daw id, ten wróg s ro g i,
» K tóry z ab ił Goliata,

» K tó ry  zelży ł nasze Bogi,
.» T ak  szalenie do naś lata.,,

A on biega w swym  z a p a le ,"
Choć znużony, choćspragniony 

I nie zw aża na nic wcale,
Ze w nieznane pędzi strony.
I nie widzi i nie zw aża ,

Jak  się tłum nie lud gronżądzi, 
N ieg o  w> pędzie nie przeraża,

Ciągle dalej w drogę sadzi..
Aż go wkoło lud obskoczy,

I przerazi go Swym krzykiem ;
On dopiero zw raca oczy,

I  potężnym  przeci w n ik iem , 
Otoczony się spostrzega.

Próżno skacze, próżno b iega, 
Z atrzym any  i pojmany,

1 rjum falnie p row adzony ,
Do w ięzienia b y ł w trącony.

Tym czasem  w D aw ida gmachu 
Gdy cisza w ielka przebyw a,

Gołąb b ia ły  siadł na dachu;
I  w tych się słow ach odzywa:

W y nie wiecie,.o wodzowie,
AV iakićm  król niebezpieczeństw ie;

N iech się każdy  z was w ięc dowie, 
lż  na waszem  ty lk o  m ęztw ie , 

O calenie jego leży.
S tanął Joab p rze rażo n y ,

W łos na głow ie mu się jeży  
N ie wie w jak ie  lecić strony,

-Zbrojne hufce z  sobą b ie rze , 
D ąży wpole rozogn iony ,

» Spieszni}', spieszm y o rycerze  ,
» K ról zostaje  bez obrony.» •

I przez lasy  i przez błonia ,
T rop w trop śledzi króla s to p y ,

I zachęca w biegu konia;
Spiesznemi biega galopy.

W tern zdaleka słyszy  w rzaw ę ,
G dy p rzyb liża  się do m iasta.

T rw oga zw iększa w nim obawę.
Gdy tym czasem  w rzaw a w zrasta 

u W ieśmy, wieśm y, tego Wroga 
>, w ieśm y  kró la  Iz rae la  

» On naszego zelżył Boga,»
Pełno  k rzyku  i w esela.

Skoczył Joab s trz a ły  lotem.
■j 'Za. m ną bracia towarzysze.,,

Ł uk już napią ł tęgim  grotem ,
Leci, leci, ledw o dysze.

N a śm iertelne rusztow anie 
Już  D aw ida prowadzili;

G dy w tej samej w łaśnie chw il’;
W pada Joab niespodzianie.

P rzez tłum  ludu się przedziera 
1 przy  królu swoim sta je  ,

K tó ry  m yśli iż um iera,
Iż nadziem skie zw iedza kraje. 

M ilknie w rzaw a, gluchnie radość.
L u d  rozbiega przerażony,

Z lic D aw ida niknie bladość;
I w ojczyste w raca strony.

W idząc Dawid szczęsny skutek,
Z łożył Bogu dziękczynienia;

V. y rugow at z serca sm utek  
1 zaśpitw iał św ięte pienia.

Synni Jternisx■ 
Uczeń Szkoły  Rabinów , Klussy IV tey.
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